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a granicami Francji dolicza się porto 
RZA to St 4 fr. 20 c. na rók: 


W Ameryce : 4 dolar 63 c. ar 
z kosztami przesyłki przez Post-Office- 
TAs ‘Order. s 
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> A Z nad granicy Królestwa Polskiego 
. 29 Września 1884 r. 


Przyjęcie cara przez publiczność tak 


W Wilpig jalo:i wi Warszawie było pełne 
godności. Nisokazywano miu nieprzyja+ 


znych uczyć. ale też nigdzie zgoła. nię 
objawiano sympatji;. na, którą sobie nie 
zasłużył. w „do owiycói 6: sę: 
Dawniej, gdy przyjeżdżał do naszej 
ziemi car, organizowano sztuezny zapał, 
spędzano tłumy ludzi i jak ha komendę 
kazano iti krzyczeć ura! Jeżeli nie zgro- 
miadżońó chrześcijańskiej" łudności, zas 
wsze zdołano'spędzić gromady żydostwa; 
które okrzykami:dawały: pozór zadowo- 
lenia rządów, przez wszystkich po cichu 
przeklinanych, o, 
Obecnie policja, ź obawy zamachu na 
życie cara, a: amaych ze- 
4, kazała okna szezelnie pozamykKać 1 
zh gate pen Si si aebelkie pre- 
żadcał NW ostróżnościach z4ś przesa- 
iero ak dalece, Z6 Kiekis M iho 
przyjeździe do Warszawy jadąc do cer- 
kwi pustómi ulicami, owyrdżił „swoje 
z tego powodu zdziwienie oberpolicmaj- 
strowi. Rozesłano, więc w mgr ieniu oka 
policjantów na Miodową i inne ulice, 
któremi miał cerkwi jechać” do łŁażie- 


- hèk; z rozkazem dg, właścicieli domów, 
„ażeby okna pootwierali i ażeby w każdem 


-nie ktoś patrzał Rozkaz nie mógł być 
ść wykonany; bo wielu bardzo 
miesekańców, ażeby uniknac. szykan o- 
licyjnych:i prześladowania W razie gdyby 
nihilisci rzucili na cara bómby ynamie 
towe, wyjechało ż miasta. 

"0 przyjezdzie cara dó Warszawy mo 
wólno b ło mówić. Kilka osób nawet zó 
Stało zaaresztowólnych zasto tylko; że 
w cukierniach głośno mówili o spo- 
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powinny być adresowane do wydawcy, SE 
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9, place: du :College. de: France. 9 
PARIS. 
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| Wszelkie anonsa dla Polaków 

szukających zatrudnienia, jako 

też ;dlą dających takowe, ogła- 

szane będą bezpłatnie. : 
Manuskrypta nie zwracają się. _ 
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giehen sieo 1 molie ni yi o l mionatchę obcego, który viie umie być 


$ | oia GI 

Nasdworew'witały: góywładze i' depu; | 
tacje:*% polskiej arystokracji byłi tylko | 
Gi,/'c0 posiadali tytuły i arzędyjdworskie. | 
Car 'wysłuchawszy przernówień "rzekł: | 
« iż rad jest, iż się znajduje pomiędzy | 
nami.» . 

Następnych<dni, najwidoczniej z roz- 

„myięj było policji na 

ulicach i ruc dności nie był przez nią 
tajmówany, jak w dzień jego przyjazdu; 
tych, którzy carowej, lub carówi poda- 
wali prośby niearesztowano, jak to kilku 
osobom, zdarzyło: się na początkach ich 
bylności w Warszawie, gdy chciały , się 
zbłiżyć do eara; ażeby mu « wręczyć 
prosby. i 

Gdy prócz tego car z carówą pokazał 
się, w.powozie bez eskorty, ludność zą 
okązaną sobie ufność odpłaciła mu co- 
kolwiek „większą, „serdecznością.  Razu 
jednego, gdy w skutek zejścia się dwóch 
tramwajów, car z cąrową był zmauszony 
wysiąść ze swego 'powozu i stanął "na 
chódńiku, "otoczył #0 ź usżanówaniem 
tłum ludzi, ktoś zas z tłumu zawółał: 
« jesteś bezpieczny pośród naś, nic ci się 
złego, N. Panie nie stanie! » 
i Pomimo okazanego mu uszanowania 
i zapewnienia bezpieczeństwa jeg0'0s0- 
by,” bo śmiało to' powiedzieć można, iż 
cały naród postanowił czuwać, ażeby na 
KA ziemi zamach na jegó osobę nić 
był wykońidny; pomimo dalej chęci oka: 
zania mu samą, iż, tak powiem fizjonomią 
ogółu, iż, prześladowanie narodowości 
polskiej, „kiórem., się. odznaczają. jego 
rządy, jest zupełnie niepotrzebne szko- 
dliwe+ pomimo wreszcie życzliwej go- 
ścinności, «i niepozbawióńej-- wrodżonej 
Polakom serdeczności, — w zachowaniu 
się ludności: niedóstrzegliśny nić” źdłró- 
A żadnego służalstwa i wesołości. 

„Kto umiał.patrzeć ten łatwo dostrzegł 
smutek ogólny, iż nie własnego e 


z: 
"SĘ 


sprawiediwym ow rządze niedła dobra 
Palaków lećz.naich szkodę i zgubę. 
"Car też zapewne nie wymagał'od naś 


'efiliżjażmu, Wie on; ile'złego robią nam 


jego rządy. Jeżeli żaś tą.powagą T sodnót 
ścią, w której nie było grożby*ale też nie 
było żadłania; nie zdółał przekonać się 
otrzebie! źmiany.  dotycliczasowego 
ie rządzenia RIAN Pade pih 
nówanie jego, przejdzie jako przekleń- 
stwo, jak przesźły już dwa” panowania 
jego poprzedników, *ż których żaden nie 
zdobył się iaweęt na przywrócenie kon- 
stytucji Y wojska fiólskiego; zaprowadzo: 
nych w skutek zobowiązań traktatu wio- 
deńskiego 1815 roku. > 957015 9S 
* Bal u jenerał-gubernatóra Harki miał 
piętno wojskówo-uizędnieze. Polaków i 
Polek było ia nim mało. Językiem panu: 
jącym na balu był franćuzki i moskiew= 
ski, — przemawiano także po polsku: 

Że strony  Hurki 1 w ogóle dóstojni- 
ków carskich,* widoczna była dąźńość 
niedopuszczania cara do Polaków. ' Nióż 
chcieli żadnego zbliżenia się dopuścić za- 
pewne Z obawy, ażeby: te uprzedzenia, 
jakie carowi. Wmówiono, niezniknęły i 
ażeby car przekonawszy, się,sam żę Po- 
lacy nie są tak strasznymi djabłami jak 
ieh malują, niezmienił łupieżczych rzą- 
dów, moskiewskich czynowników na rzą: 
dy Paiego minane e e 
„Bal zrobił zupełne fiasco jak i wszy- 
stkie rozporządzenia władz moskićewa 
skich w, Polsce.: ng 


Z Warsza], pojechał car na manewra 
do Modlina. Tam, na Wisle wśród ben», 


galskich ogni. popisywało się przed nim 
warsząwskie, i towarzystwo.„wiośląrskie 
wyścigami łódek, HER history- 
cznej, Jabłonnie ;u „Potockich na: śnia- 
daniuy Q iOS bi s" S95) 0 R 
"Z Modlina pojechał car do ulubionych 
przez siebie Skierniewic i tu przyjmował 


[| 
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cesarzy austrjackiego i niemieckiego 
z ich ministrami zagranicznymi. 

Nad czem radzili i czy sprawa polska 
była także przedmiotem ich narady? 
Trudno jest wiedzieć. 

Gazety moskiewskiei niemieckieodzna- 
czające się polakożerstwem  przepowia- 
dają, iż skutkiem zjazdu trzech cesarzy, 
nastąpi ucisk polskiej narodowości w Ga- 
licji, Nam się niezdaje trafną ta przepo- 
wiednia, byłoby to bowiem ubliżeniem 
powagi Franciszka-Józefa, gdyby po- 
stronni monarchowie dyktowali mu spo- 
sób postępowania z własnymi podda- 
nymi, z których, że jest zadowolnionym, 
wypowiadał to wielokrotnie. 

Jeżeli są pisma, które jak puszczyki 
wróżą dla nas złe z trójcesarskiego zja- 
zdu wróżby, — są i takie, które przepo- 
wiadają nam pewne ulgi. 

Ruskij Kurjer nie ze zjazdu skiernie- 
wicekiego, lecz z powodu przyjęcia cara 
w Polsce, a. zwłaszcza z tego faktu, że 
się mu nie złego nie stało i że nie potrze= 
bował tak być pilnowanym jak w Mo- 
skwie, zdaje się przeczuwać zmianę do- 
tychczasowego sposobu rządzenia na 
lepszy, szanujący polską narodowość. 

Czy poczciwe intencje Ruskiego Ku- 
rjera ziszczą się, — któż to odgadnie, 
rzecz jednak godna uwagi, że ani jedno 
pismo polskie nie wyraziło nadziei, ażeby 
pobyt cara Aleksandra IIIe wpłynął na 
ukrócenie złego, które nas tłoczy i poło- 
żył koniec wynaradawiającym rządom. 
Wszystkie przemawiały za przyjęciem 
cara spokojnem, pełnem powagi i go- 
dności, ale bez entuzjazmu, i przestrze- 
gały przed szaleństwem zamachu, żadne 
jednak niewypowiadało zdania, że takie 
przyjęcie wpłynie na polepszenie naszej 
doli. Jest to dowodem utraty wszelkiej 
ufności do Moskali, upadkiem wszelkiej 
nadziei, aby w związku z nimi byio mo- 
żebnem znośnę, modus vivendi. 

Nieubolewamy nad takim stanem bez- 
nadziejności, z niego bowiem wypłynie 
usposobienie zaufania we własne siły, 
które podupadło po klęsce powstania 
1868 roku. 

Im mniej spodziewamy się od obcych, 
tem większą mieć nadzieję będziemy we 
własne usiłowania. 

Naród, który stara się i dąży do odzy- 
skania niepodległości, — na sobie tylko 


polegać poing ovolo z obcych? 


rządów jak w Oślicji, bywa zawsze prze: 
-szkodą do odzyskania niepodległości. 
Nie martwi to nas wcale, że znikła 
wszelka nadzieja, ażeby carowie potrafili 
być królami polskimi, ażeby w ich imie- 
niu rządy sprawowane były rózumne, 
sprawiedliwe i dobru narodowemu sprzy- 
jające. š 
Powiedzmy to otwarcie, co wszyscy 
czujemy, że po ię klęskach i przeby- 
tych nieszczęściach, nie dla dążeń niepo- 
dległości narodu polskiego nie byłoby tak 
niebczpiecznem jak uznanie jego praw 
ze strony rządu moskiewskiego i zado- 
wolenie Polaków pod władzą carów, 
wywołane przez rząd. autonomiczny 
polski. 
Losy narodu polskiego są w ręku Opa- 


trzności, wierzymy zaś w to mocno, iż 
Opatrzność będzie sprawiedliwą i narodu 
polskiego, liczącego przeszło 20 milionów 
nie da na zagładę. % 

Przyszłość jest w ręku naszyśż, lecz 
chowajmy cnoty narodowe, pielęgnujmy 
miłość Ojczyzny i trwając w ciągłej pra- 
cy nad wzmocnieniem sił narodu moral- 
cych i AR wierzmy, iż Bóg 
nam da możność do odzyskania wolnego 
i niepodległego bytu. 

Były narody mniej liczne niż nasz i 
bez zasług dla ludzkości, które kilka wie- 
ków niewoli przetrwały w jarzmie rzą- 
dów równie silnych jak te, które nas 
gniotą a w naszym wieku odzyskały byt 
arki © Dla czegóżby dla nas tylko 

olaków Opatrzność miała być nie ła- 
skawą. gi. M 

Ufajmy jej i wierzmy, że da nam po- 
żądaną chwilę oswobodzenia. 

U nas w Polsce tylko ludzie słabego 
ducha a więc isłabej wiary, wierzą w ła- 
skawość i w sprawiedliwość obcych mo- 
narchów nad niemi panujących. Jeżeli 
obecny pobyt cara w Polsce i zjazd ce- 
sarzy w Skierniewicach nauczy tych lu- 
dzi wierzyć w sprawiedliwość Boga, 
ufać tylko własnym siłom i cąłą nadzieję 
pokładać na mądrem ich użyciu nazwa- 
libyśmy pobyt wraz z zjazdem szczęśli- 
wym wypadkiem w naszej krwawej a 
męczeńskiej historji porozbiorowej ! 


Paryż, 21 Września 1884. 
Szanowny Fonie Wydawco ! 

Od lat dziewiętnastu czytam regularnie a 
uważnie krakowski dziennik « Czas». Po- 
mimo niektórych usterek w jednostronnem 
ocenianiu i zbyt namiętnem krytykowaniu 
powstania 1868 r., — które, bądź co bądź, 
wynikiem bylo desperackiego, jeżeli chce- 
cie, lecz niemniej głęboko uczciwego, i po- 
wiem nawet, nieuniknionego naówczas pa- 
roksyzmu patrjotycznego, broniłem przy 
każdej zręczności i o ile ze mnie być mogło 
ten dziennik od czynionych mu zarzutów 
niepatrjotycznego  reakcjonizmu, austrja- 
ckiej poddańczości,i skrajnego eptssjersktego 
utilitaryzmu. 

Obecnie, po przeczytaniu w N-rze z 4780 
Września, odpowiedzi Czasu na sensacyjnie 
groźny niby artykuł « Pester Lloydu », 
w kwestji polskiej, zniewolony jestem przy- 
znać, żem się mylił fatalnie i że patrjotyzm 
Czasu, wyrzekający się Litwy i Rusi, gdyż 
w odpowiedzi powołanej zastrzega się je- 
dynie « co do poddania Się rusyfikacji 
w Królestwie », równa się rzeczywiście tym 
epissjerskim organom prassy. francuzkiej, 
które dla miłego spokoju i giełdowych ge- 
szeftów, doradzają teraz wyrzeczenie się na 
zawsze Alzacji i Lotaryngii, byle utrzymać 
protekcję i poparcie dla Rzeczypospolitej 
przez żelaznego kanclerza. 

Zarzucano dotąd Czasowż że był organem 
Stańczyków. Niewidziałem w tem nic arcy- 
nagannego, albowiem stał na gruncie patrjo- 
tycznym, lubo z odmiennego nieco wycho- 
dził stanowiska. Wątpię teraz iżby którybądź 
ze znanych Stańczyków krakowskich, prócz 
może autora rzeczonej odpowiedzi — jeżeli 
notabene jest niin jeden ze Stańczyków — 


| zechciał się z tą odpowiedzią solidaryżować, 


mianowicie w rzeczy przytoczonego powy- 


| żej niefortunnego zastrzeżenia. 


Zechciej, Szanowny Wydawco, zamieścić 
ten list w szpaltach Kurjera i przyjmij za- 
pewnienie uczuć szczerego poważania 1 ży- 
czliwości od prawdziwego sługi. 

0. rz w. (Ż OH 


Mülheim nad Renem, 
24 Września 1884 roku. 

W numerze 18trm Kurjera Polskiego w Pa- 
ryżu, odczytaliśmy korespondencję « Z nad 
Renu», tyczącą się nowo-założonego Towa- 
rzgstwa Polskiego w Kolonii. 

"Szanowny korespondent źle poinformo- 
wany, popełnił kilka błędów odnośnie do 
młodzieży kształcącej się w Wyższej Szkole 
Tkackiej w Milheim. 

Pragniemy te błędy sprostować. Mamy 
nadzieję, że Szanowny Pan raczy tych kilka 
słów, w imię słuszności w swem piśmie za- 
mieścić. 

Najpierw musimy zwrócić pod innym 
adresem tytuł inicjatorów założenia Towa- 
rzystwa Polskiego w Kolonii. Myśl ta po- 
wstała w gronie Polaków zamieszkałych 
w Kolonii. Nam przypadło w udziałe wpro- 
wadzenie owej myśli w życie i dalsze kie- 
rownietwo Towarzystwa na zasadzie udzie- 
lonego przez ziomków zaufania. 

Po drugie, z całą skromnością wyznaje- 
my, że uniwersyteckiego wykształcenia nie 
posiadamy. Ukończyliśmy tylko średnie za- 
kłady naukowe (gimnazjum, Szkoła techni- 
czna). 

Z początkiem roku było trzech inżynierów 
Polaków, lecz ci opuścili Szkołę Tkacką 
przed datą założenia Towarzystwa Polskiego. 

Na zakończenie składamy. Szanownemu 
korespondentowi podziękowanie za przepo- 
wiednię pięknego żniwa z naszej pracy i że 
żniwo to będzie ciężkiem i mozolnem. 

Wyparcie jednego obcokrajowca z fabryki 
na polskiej ziemi równać się może śmier- 
telnej walce. Kto jedńak jest żołnierzem i 
obywatelem ten walczyć musi i = zwycięży. 

Z głębokim szacunkiem 
Młodzież polska w Mulheim. 


NIEDRUROWANY WIERSZ 


JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


Powstał naród wykonawca, 
Ręka świata i miecz zbawca 
Zatrząsł twierdzą i łańcuchem 
Serce rozgrzał — ruszył duchem. 
Panie o którym na niebiosach słyszę, 
Gdzie słychać! grzmot słońce — albo gwiazd 
słychać grzinot głońc” zan > 
Panie w którym ja naraz się uciszę 
Gdy padnę we łzach, twarzą na kamienie.: 
Gdy noc głęboka wszystko uśpi i onieńti, 
Ja ku niebu podniósłszy ducha i słuchanie, 
Z rękami wzniesionemi na słońca spotkanie 
Lecę — bym był oświecon ogniami złotemi, 
Podemną noc i smutek, albo sen na ziemi. 
A tam już gdzieś nad Polską świeci zorzy 
l »a pręga, 
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I chłopek swoje woły do pługa zaprzęga, di; 


Modli się. Ja się modlę z niemi i nad niemi. 
Tysiące gwiazd nademną na błękitach świeci, 
Czasem ta w którą oczy głęboko utopię. 
Zerwie sigi do Polski jak anioł poleci — 
Wtenczas we mnie ta wiara co w litewskim 
chłopie, 
Że modlitwa w niebiosach tak jak anioł kopię 
A czasem ziarno ducha wrzuci i zanieci. ? 2 


Wiersz niniejszy który znalazłem prze- 
glądając dawniej rękopisy poety (4). przy 
końcu sporej książki (notatki), gdzie na po- 
czątku znajduje się część Ilsa Króla Ducha, 
napisany prawdopodobnie w czasie między 
rokiem 1846 a 1847, stanowi jak Nan 
sam dla siebie odrębną całość, = 

We wstępnym czterowierszu który tu 
można uważać jako założenie (tytuły? wypo- 
wiedzianą jest/stanowczo wiara poety w po- 
słannictwo dziejowe młodej Polski. Pod- 
stawą wiary tej jest dalszy ciąg wiersza 
w którym poeta w zgodnej a wszechstron- 
nej pracy narodu widzi Polskę w przedodmin 
wielkich czynów. 

‘Mòdlisię nadnią ibłogosławi. Tu, jaki wo- 
góle i w całym Królu Duchu, myślą przewo- 
dnią Słowackiego było wykazać konieczność 
walki życiowej geniuszów jako pomazań - 
ców bożych, którzy z tej wyższej woli, 
spełniają myśl przeznaczenia całej ludzko- 
ści. Siebie jednakowoż stawia tu wyjątkowo 
w położenie czuwającego i cierpiącego za 
własny naród. Nieulega wątpliwości że 
poeta pisząc Króla Ducha, którego myśli i 
czyny podniósł do znaczenia ogólnego, usu- 
nąwszy pracę ną bok, rzucił mimowoli tło- 
czącą się do głowy myśl, która dobitnie 
znamionuje, że geniusz jego poczęty z uczu- 
cia miłości Ojczyzny, był przy niej zawsze 
i wszędzie. 

J. H. RYCHTER. 
ZE TT OT 


ODEZWA 
Towarzystwa Robotników Polskich 


w Londynie. 


Bracia Rodacy ! Skutkiem nieszczęść kra- 
jowych, lub konieczności osobistej, zebrało 
się nas w stolicy W. Brytanii kilkuset ziom* 
ków, synów je nej Ojczyzny, choć w ró- 
żnych jej zrodzonych dzielnicach i różnenni 
przybyłych czasy. W pośród obcych żyje- 
my tui pracujemy — jak możemy — każdy 
dla siebie i dla swoich najbliższych. Jednak- 
że obok tych potrzeb materjalnych nie tra- 
cimy z uwagi potrzeby najważniejszej, mo- 
ralnej, jaka jest łączność życia wspólna, 
wspó ne zrozumienie się i zrozumienie 
wspólnych naszych interesów i warunków. 
Na tej zasadzie oparliśmy założenie naszego 
Stowarzyszenia. Ale brak środków mate- 
rjalnych nie pozwala nam rozwinąć działal- 
ność Stowarzyszenia do takiego stopnia 
w jakim jedynie może ona "r ierać i wy- 

wrzeć musi najlepsze skutki. Potrzeba nam 
wielu rzeczy, wiele zaspokoić musiemy nie- 
zbędnych konieczności. Niniejszą więc ode- 


(ly miru AT. Hi 


Słowackiego znajdują się w {in . 
lioteki Ossolińskich we Lwowie, © 


zwą udajemy się do Was, Bracia Rodacy, 
Towarzysze i Przyjaciele, prosząc Was 
wszystkich ogólnie 1 każdego z osobna — by- 
ście czem komu wola i możność pośpieszyć 
zechcieli z pomocą. Chorym naszym i bez- 
robotnym należy się staranie najpierwsze — 
tych ratować jest najświętszym naszym 
obowiązkiem. Ażeby zaś utrzymać i spotę- 
gować jedność naszą i łączność najściślej- 
szą, pragnęlibyśmy wzbogacić Stowarzysze- 
nie biblioteczką, czytelnią dziennikami, i t. p. 

W tym celu przekonani jesteśmy, że niniej- 
sza odezwa znajdzie serca, otwarte umysły 
rozumiejące doniosłość zadania bratniego i 
chęci gotowe do złożenia choćby najmniej- 
szej ofiary na wspólne potrzeby ; spodzie- 
wając się że głos nasz nie zostanie głosem 
wołającego na puszczy. Zostajemy z praw- 
dziwym ćzacunkiem i z miłością szczerze i 
prawdziwie. Was kochający rodacy na 
obczyźnie. 

Wszelkie przesyłki upraszamy przesyłać 
pod adresem: « Polish Society », 115, Lucas 
Street, Commercial Road, ondi E. En- 
gland. 
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Czytamy w Orędowniku : 


Do Skierniewic przybył w poniedziałek 
44 Września najprzód cesarz austrjacki. 
Jadąc z Krakowa przez miasta polskie, także 
przez Częstochowę, wszędzie wysiadywał na 
stacjach i rozmawiał z urzędnikami. Podzi- 
wiano jego uprzejmość. Po powitaniu go na 
dworcu w Skierniewicach, przybył cesarz 
niemiecki z księciem Bismarkiem. Wszystko 
witało się bardzo serdeczfiie. **— 

Na zamek dawnych prymasów polskich, 
bo Skierniewice za polskich czasów do nich 
należały, zajechali cesarz niemiecki z caro- 
wą w pierwszym, cesarz austrjacki z carem 
w drugim powozie. Za nimi podążyli wielcy 
książęta i ministrowie. 

Dnia następnego odbyły się parada woj- 
ska, pod dowództwem Hurki, przedstawie- 
nie teatralne i bal. 

Teatr odbył się na sali dworca kolejo- 
wego. Zaproszono 150 osób, które w części 
dopiero z Warszawy przybyły. Na scenie 
przedstawiono tylko balet. Baletnice pol- 
skie tak wybornie odtańczyły mazura, żeim 
nawet sam ks. Bismark przyklaskiwał. Obok 
cara siedziała księżna Roztworowska z domu 
Potocka. Cesarz Wilhelm rozmawiał dość 
długo z panią Górską, którą już dawniej 
poznał na dworze rosyjskim. Pani Górska, 
jako Polka pełna grzeczności, ofiarowała 
sędziwemu cesarzowi bukiet z modraczków, 
które, jak wiadomo, cesarz bardzo lubi. 

W środę rano wyjechał z Skierniewic 
najprzód cesarz Wilhelm i to już o 8-ej 
rano. W powrocie przyjmowały go tłumy 
ludzi na dworcach w Bydgoszczy i w Pile. 
Po nim zaraz opuścił Skierniewice cesarz 
austrjacki. 

Nad czem tam radzono? — każdy pyta. 
Trudno prorokować, sądzimy jednak, że po- 
rozumiano się tam nietylko co do utrzyma- 
nia pokoju na dalsze lata między Niemcami, 


Rossją i Austrją, ale także co do ratowania 
zagrożonych tronów. O socjalistach, nihili- 
stach i anarchistach, którzy chcą trony po- 
wywracać, z pewnością była mowa. 

Donoszą już, że Polacy w Królestwie 
mają otrzymać jakieś ulgi. Jakie? nie wia- 
domo. Głoszą jednak, że wszyscy trzej mo- 
narchowie uznali, iż Polski nie można teraż 
przywrócić, można więc dać Polakom nieco 
swobody. Że Polacy skutkiem tego zaraz 
rewolucji nie zrobią, najlepszym dowodem 
Galicja, Tam mają Polacy prawie wszystkie 
prawa, jak gdyby mieli swego króla, i cóż, 
oto garną się szczerze do cesarza i są jego 
domu prawdziwymi stróżami. Coby Rossja 
na tem straciła, gdyby zluźniła kajdany na- 

rodowi polskiemu nałożone? 

W każdym razie trony zyskałyby na tem, 
gdyby Polaków mniej draźniły, bo Polacy 
nie popieraliby socjalistów, ani nihilistów. 
Trudno zaś żądać, żeby socjalizm w masach 
ludu nie robił postępów, gdy lud widzi i 
czuje, jak z góry pracują nad jego zni- 
szczeniem. 

Czas krakowski pisze, że car powinien 
usunąć z Polski najprzód tych urzędników 
Moskali, jak np. Apuchtina, którzy myślą 
tylko o zmoskwiczeniu ludu i ciągle ten lud 
draźnią. Dalej wyraża Czas nadzieję, że gdy 
car zrobi pewne ustępstwa dla Polaków, 
wtedy i rząd pruski będzie dla nas łago= 
dniejszy. 

W to my wiary nie mamy. W zaborze 
pruskim nie ustanie dążność do niemczenia 
i rugowania żywiołu polskiego, tylko środki 
mogą być raz ostrzejsze, drugi raz łago= 
dniejsze, ale cel pozostanie ten sam u Niem- 
ców, którzy będą sobie powtarzali: dobrze 
nam z naszymi Polakami, ale będzie jeszcze 
lepiej bez nich! 

Niemiec nie odstąpi od swej polityki i nas 
tylko własna siła ratować może. 


0 pożegnaniu się trzech cesarzów w Skier- 
ntewicach piszą : 

Skierniewice, 17 Września. — Odjazd go- 
ści niemieckich nastąpił punktualnie o go- 
dzinie 8-ej rano. Wspaniała świta zebrała 
się na peronie, podczas gdy monarchowie 
serdecznie żegnali się w rozległych lokalach 
dworca. Na pięć minut przed odejściem po- 
ciągu pojawili się na peronie. Cesarz Wil- 
helm prowadził pod rękę carową, cesarz 
austrjacki wielką ks. Marją Pawłównę. Da- 
lej postępował car Aleksander z wielkiemi 
kniaziami, z których w. ks. Michał Mikoła- 
jewicz z dwoma synami i jenerałem Rychte- 
rem udaje się nad Ren na manewry. Żegna- 
jąc się powtórnie, cesarz Wilhelm pocałował 
naprzód carową w usta, następnie dwa razy 
w rękę. Oczy sędziwego monarchy były od 
łez wilgotne, a carowa była także widocznie 
wzruszoną. Następnie cesarz Wilhelm | poca- 
łował wielką księżnę w rękę, uściskał i uca- 
łował trzykrotnie cesarza Franciszka-Józefa, 
cara i wielkich książąt, poczem otoczony 
' półkolem, podziękował świcie moskiewskiej 
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i austrjackiej zaserdeczneprzyjęcię. Wsiadł= 
szy: do wagonu, przystąpił cesarz Wilhelm 
do okna, salutując, i/w tej. postawie pozo- 
stał, aż pociąg,peron opuścił. Carowa,. obaj, 
cesarze; i.wielcy książęta ręką zasyłali poże- 
gnanie: „Swita głęboko: się skłoniła ;,„kiędy 
pociąg ruszył towarzyszyło temu czterykro+ 
tae gromkie «. hurra! »; Cesarz, austejacki 
każdemu z panów świty, niemieckiej na ży», 
czliwe pożegnanie, podał rękę. Wychodząc 
z. peronu, „prowadził cesarz Franciszęk= 
dózef carową pod rękę. < r stoil 


© Skierhikioicć, 17 Września. — O godzinie 
10-ej ófnistił także cósarz austrjacki Skier- 
niewice.'Ta sama świta, która odpróowa- 
dzała'ćesatza Wilhelma, zebrała się także 
na peronie. Po serdecznem pożegńanii 
w gałóhach dworca kolejowego, cesarz 
austrjacki w uniformie moskiewskim wy- 
szedł na perón, prowadząc carową pod rękę, 
cat prowadził pod rękę wielką ks. Marję 
Pawłównę, za nim postępowali wielcy ksią- 
zeta Włodzimierz i Mikołaj. Car i wielcy 
książęta byli ubrani w austrjackie uniformy. 
Cesarz Franciszek-Józef pocałował carową 
w rękę, która podała mu usta do pożałowa- 
nia. Następnie pocałował w rękę wielką 
księżnę Matję Pawłównę, a óbjąwszy cara, 
ucałówał go trzy raży, ściskając go serde- 
cznie za ręće i dziękując w gorących wyra- 
razach ża piękne przyjęcie. Potem uściskał 
cesarz i dwukrotnie ucałował wielkich ksią- 
żąt, ścisnął z podziękowaniem za rękę dy- 
wizjonera Daudevilłea i komendanta pułko- 
wego jenerała Paniutyna i wyraził podzię- 
kowanie wszystkim obecnym, którzy salu- 
towali, ózdobieni w nadane im austrjackie 
dekoracje. ~" 
Kalnoky tymczasem uściskiem ręki poże- 
gnal Giersa i Łabanowa, przyozdobionych 
w ordery Szczepana. Podczas, gdy cesarz 
wsiadał do wagoftu, cat podał rękę Kalno- 
kyemu. Cesarz Franciszek -Józef do odja- 
zdu” pożostał wia” platformie, a gdy pociag 
ruszył salutował — dziękując głośno jeszcze 
raż carstwu za przyjęcie. Równocześnie 
obecni pięć razy wznieśli okrzyk: Hurra! 
Wittgenstein, Puszkin i Benkeńdorf: towa- 
rzyszą cesarzowi do Granicy. Kaulbas żaś do 
Wiednia. * isng . 
-Kiedy pociąg zginął z oczu, carowa przy- 
puściła do pocałowania ręki wielu obecnych, 
między niemi Giersa, Łobanowa, Hurkę i 
Waunowskiego. Tego ostatniego zapytała o 
zdrowie. Przy tej sposobności carowa oka- 
zala w całej pełni uczyńność i "gracją. Po 
pięciu minutach carowa elegancko i z go- 
dnością kłaniając się 'na wszystkie strony, 
opuściła peron,! ża nią car,” wielka księżna 
i wieley książęta." wa > bosiąen 
Na tem: zakończył się: uroczysty- “zjazd 
w Skierniewicągh, który zajmię swoje miej- 
sée 'w_ historji. Qarstwo' i, wielcy książęta 
pozostaną jeszcze kilka dni na polowaniu." 


Na odjezdnem carowa rozegłąła do wszy- 
stkich zakładów naukowych, które zwie- 
ŁYK U RINS 


dziła, oraz do' instytutu głuchoniemych po 
parę set funtów cukru do rozdania uczącym 
się, w szpitalu Dzieciątka Jezus na szpital 
dał car 5,000 rubli, 

Jak obecni odwiedzinom carskim w insty- 
tucie głuchoniemych opowiadają +cear zapy- 
tać się miał Apuchtina: « Ty znajesz po pol- 
sku?» A gdy Apuchtin odpówiedział, że 


_nie,. więc car biorąc jakąś. książeczkę poł- 
| ską do ręki, rzekł; «Wo beto chudo,ty ne 


znajesz po polsku, a ja czytaju!» i mówiąc to, 


; | przeczytał po polsku parę wierszy. 


Na takie dictum p. Apuchtinowi, jak mó- 
wią, zrobić. się miało niedobrze, bo car dał 


/ mu uczuć, że inny wielrzyk powiewać za= 


czyna, i w ogóle z całego postępowania car- 


| slwa, jako też i ich otoczenia widać, że na- 


stąpi jakaś zmiana, i, że car chce się zbliżyć 
niejako do Polaków, a: na .myśl tę wpada= 
my; nietylko sądząc z objawów chęci nada< 
nia sobie popularności, lecz i z artykułu 


| « Now. Wrem. », w którym jasno i wyraźnie 


ten;dziennik piszęwy s weed sE 

«W takich stosunkach, w «jakich przez 
ciąg lat dwudziestu żyłi Moskale z Polaka- 
mi, niepodobna ani jednym, ani drugim żyć 
dłużej, i ktokolwiek zrobi krok. pierwszy do 
zakończenia tych niesnasek i zmiany stanu 
rzeczy, odda nie małą przysługę dobru na- 
rodów i pokojowi ich pomyślność na przy- 
szłość. ». 

Tak pisze dziennik wrogi dotąd Polakom, 
zachęca do zgody i « pomierenia », 
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Korespondent pisujący z Manitowoeę d 


Zgody daje dość jasny obraz tamtejszej pol- 


skiej parafii, 
Manito woe położone jest' w amerykańskim 
stanie, Wisconsin, w. tym samym, w którym 


miasto Milwaukee, liczące bardzo wielu Poz, | 
laków, położone jest nad brzegiem jeziora 
ę ; Jt LL: SISA 


Michingan. 
/Gmina czyli parafia polska w Manitowoe, 


| wzmogła się; na siłach: o tyle, że już posiada 
własnego duszpasterza w osobie księdza Ju | 


ljana Dutkiewicza. i 
Korespońdent chwali wielce ks. Dutkie- 
wicza, “zá jego bowiem Staraniem" sżkoła 


polska ulepszoną została « Parafiatutrzymuje | 


w niej rzeczywistego egzaminowanego! nau- 
czyciela, Dzieci więc polskie kształcą „się 
nietylko w tamtejszym krajowym to jęst 


ańgielskim języku, lecz i w języku polskim. 


Rodzice'podali sobie dłonie, aby dzieci do“ 
brze wychować: i: bronić je od amerykań- 
skiego /zepsucia. i od zagłady w nich uaro- 
dowości polskiej. Chwała Bogu, bo hędąc 
pomiędzy obcymi, nie można być nigd 


zanadto gorliwym o język polski, ani też 


dość troskliwym o zachowanie narodowości 
polskiej w dzieciach polskich, chowających 
się pomiędzy obeymi. m 
Pierwszym to waszym, rodzice obowiąz, 
kiem, jest staranie się, aby dzieci wasze 
były cnotliwe, kochały Boga i Polskę i aby 
mówiły w domu, w kościele, w szkole, przy 
zabawie i wszędzie, tą piękną, wspaniałą 
polską mową, nad którą piękniejszej niema 
na ziemi. | 
Ks, Dutkiewicz, który ma tę zasługę, że 
się przyczynił do tego, iż vw- szkole*klórą 
Polacy, w „Manitowoe. ufundowali, uczą 
dzieci po polsku, wpłynął także w sposób, 


dodatni na rozwinięcie zmysłu towarzyskie- 
go pomiędzy swoimi paralianami. Za jego 
tó-bowiem staraniem sformowały się aż 
cztery towarzystwa polskie w Manitowoe. 
Są “one przeważnie  religijnegg - charak- 
teru, lecz nie są pozbawiońe wartości naro 
dowej, zwłaszcza, że, każde towarzystwo 
wpływa na rozwinięcie pomiędzy swoimi 
*członkami ducha braterstwa i jedności, jako 
też ma- rozwinięcie pomiędzy nimi zmysłu 


Wspomniane towarzystwa są: Towarzy- 


stwó Młodzteńców Swietego Stanisław Kostki; 
Towarzystwo Panien Św. Gecylji,) które pod 
kierownictwem nauczyciała i organisty Wye 
konuje śpiewy. chóralne w.polskim kościele, 
i wreszcie Towarzystwo Braci Wzajemnej 
Pomocy pod opieką św. Józefa. ZŁĄ: 

Tak więc zacny i czcigodny ks. Dutkie- 
wicz, pod hasłem -Bóg i Polskń, -religia'i 


rafia polska w Manitnwoe stanęła na równi 
z innemi- większemi parafiami polskiemii 
w Ameryce północnej i żeby w” niej pano 
wał pokój, zgoda i miłość wzajemna. 1a0:1- 

„Piękną tę swą czynność ks. Mutkiewicz 


wszystkiemi w, niej bractwami i towarzy- 


w Ameryce. 

Rada jaką mu z za Oceanu 
jest radą doświadczenia i 
łości. ; 


przesyłamy 
braterskiej miz 


* 

xw Wer 
Na fundusz żelazny teatru polskiego w Po» 
znaniu. zebiałą. dotąd „redakcja, Dziennika 
Poznańskiego blisko 80,000 matek i donQ= 
sząc o tem, wzywa w gorących słowach 
publiczność do dalszych składek, summa 
bowiem zebrana nie wystarcza na zabezpie- 
czenie trwałości sceny. z 
„Snać ochota do dawanią składek zmniej- 
szyła się, bo gdy jeszcze w roku zeszłym 
liczyła redakcja składki na tysiące marek 


Ci, którzy nieustali, w zaopatrywaniu że - 
laznego funduszu poznańskiego teatru, jak 
i sąma roaa cja, Dziennika Pożnańskiego, 
która składki wciąż zbiera i zachęca do nich, 
| dobrze się zasługnją sprawie narodowej. 

Dlaczego jednak, samą tylko redakcja 
Dziennika Poznańskiego zajmuję się tą spra- 
wą, dla czego inńe dźienńiki”nie otworzą 
stałego działu składek na! teatr poznański ? 

Ośmdziesiąt tysięcy zebranych przez jeden 
| tylko dziennik i to w jednej tylko prowincji, 
bardzo obarczonej rządowymi podatkami i 
różnemi „składkami na ':cele patrjotyczne, 
dobroczynne, kościelne i oświaty narodowej, 
jest summą niemałą, chlubnię świadczącą 


o patrjotyzmie i ofiarności Wielkopolan: - 


i Wielkopolanek. 


miesięcznió, dziś wynoszą ońe' zaledwie 
kilkaset marek na miesiąc. X 


ukoronuje, jeżeli przystąpi z swą parafią i 


stwami do/ Związku Narodowógo Polskiego - 


porządku, ładń.i zdolności organizacyjnych. 


naród działając, nieżałuje pracy, ;ażeby pa- - 


sy 


g 


| 
| 
| 


| stwo Bractwa Rożańca Świętego; Towarzy- $ 


4 Gdybyśmy się nauczyli «solidarnie po igi 


rać każde narodowe przedsiębierstwo dobro 


publiczne mające na celu, przez kogokol=* 


wiek byle dającego rękojmię -uczciwości 
podjęte, — innym byłby rozwój narodowych 
instytucji, narodowej zamożności i narodo* 
wej oświaty. í i dy4 
$prawa teatru poznańskiego nie jest wy- 
łącznie sprawą Wielkopólski, nie samych 
tylko: Poznańczyków ona obchodzi, lecz jest 


sprawą całego kraju, wszystkich Polaków“ 
zajmuje jako obowiązek narodowy, wszy 


slkie też polskie. dzienniki powinny na wzór 


Dziennika Poznańskiego z równąż gorliwo= 
ścią popierać sprawę zebrania dostatecznego 


funduszu żelaznego na teatr polski w, Po- 
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Naszego pisemka emigracyjnego szczupły . 


jest zakres działania. Lecz wiele ten czyni, 
co czyni według możności. Nie wiele zbie- 
rzemy, ale i ten grosz.jaki zbierzemy, przy- 
da się w ogólnej skarbonie. 

Ogłaszamy. dwa. stałe działy składek w na- 
szem piśmie. 

Pierwsży dział składek na fundusz żela- 
zny przeznaczony niu utrzymanie i zachowa- 
nie grobów polskich na emigracji; drugi 
dział składek na fundusz żelazny dla teatru 
poznańskiego. | ) 

Prosimy. 0 grosze! $ F 

Kto co da — będzie wdzięcznem sercem 
przyjęte i zapisane w książce pamiątek. 

Prosimy o0;grosze ! 

4 * 
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Amerykańskie miasto Chicago ma tak zna- 
czną ludność polską, iż niewystarczająy już 
tej ludności trzy istniejące kościoły. Nieda: 
wno Więć za staraniem i w skutek zabiegów 

roboszcza parafii polskiej św. Stanisława 

ostki, zebranaskładka obróconą została na 
budowę kąpliey -polskiej na North Side i 
na budowę przy tej kaplicy wielkiej polskiej 
szkoły, w której wygodnie kilkaset dzieci 
pomieścić się może. 

Polacy zrozumieli, jak pisze korespondent 
z Chicago do milwaukowskiej Zgody, że 
aby uniknąć zdemoralizowania, wynarodo- 
wienia, i zapomnięnia wiary swoich, ojców, 
jedynym środkiem jest wychować w Szkole 
Polskiej młode pokolenie -pod przewodnie- 
twem księży i sióstr naszych. AN 

Byle tylko księża i siostry starali się, aby 
nauki-w polskim języku: były wykładane i 
aby dzieci pomiędzy sobą mówiły po polsku. 
Gdy narodowość polska zostanie utwier- 
dzóna w tych młodych sercach, wtedy nie- 
zapomną one Boga i dobrych obyczajów. 
“Polacy, po wiekszej cześci zwożcja cia, 
przebywający za oceańem, są wielce ofiarni 
i na szkoły i kościoły polskie nie żałują gro- 
sza, Jeżeli więc.w tych szkołach i kościołach 
nie będzie miała bezpiecznego przytułku 


f 


_ narodowość nasza, wina to będzie księży, 
_ wina to będzie Felicjanek, których za ocean 


U 


do polskich dziatek sprowadzono i tych 
wszystkich, co się podjęli obowiązku nau- 
Sycielskiego a spełniają go źle lub lada- 
jako. » 

Przy szkole i świeżo wzniesionej kaplicy 
św. Józefata, ma wkrótce stanąć obszerna 
świątynia pod wezwaniem tegoż świętego 
biskupa tak okrutnie zamordowanego przez 
schizmatyków z poduszczenia Moskwy. 

Poświęcenie kaplicy odbyło się 22 Maja 
roku bieżącego w dzień Wniebowstąpienia 
Pańskiego. 'Obrządku Wid zc dokonał 
ksiądz F'echan, arcybiskup chieagoski w as- 
systencji licznego duchowieństwa i w: obe- 
ceności polskich towarzystw, występujących 
okazale ze swojemi narodowemi chorąg- 
wiami. 

Mszę świętą celebrował ksżadz Zwiardow- 
zie | OO dadawal uroczystej: po- 

owi SORAN Épi ż ; 
św Sh rw adr śpiewaków z parafii 
z, azanie miał ksiądz Radziejewski z 
Chicago (południowej części a Mo. 
wil dobrze i pięknie nistylko o żywocie 
świętego Józefata lecz i o obowiązkach Po- 
laków, . których los zagnał do Stanów Zje- 
dnoczonych. Zachęcał, -aby nietylko działali. 
dla własnego dobra, lecz i dla dobra całego 
społeczeństwa polskiego. Dobro to w Ame- 
Ai wymaga, ażeby wszyscy Polacy poje- 

ynczo lub grupami, w towarzystwach, 
cGPOWajł do. Narodowego Związku 
sra EDS, : 

Utworzą. tym sposobem jedno, potężne. 


narodowe ciało, z własnym rządem iz wla- 
snym prawodawstwem. 

Oby zrozumieli ważność wielką tego 
Związku! 

ka 
* * 

Jedyny, jaki mamy na polskiej ziemi wię- 
cej uczęszczany zakład kąpieli morskich, 
znajduje się nad brzegiem Bałtyku pod 
Gdańskiem, we wsi Sobótce (GCoppotach). 

Okolica prześliczna: Lud jaki ją zamie- 
szkuje są to Kaszuby, odznaczający się pol- 

' skim patrjotyzmem. ; 
--Dorkąpieli:morskich:w Sobótce, udaje się 
wiele osób z Warszawy, z Pruss Zachodnich 
i z Wielkopolski. Należałoby atoli Sobótkę 
wybrać zamiast nudnej Ostendy za jesienną 


rezydencją i miejsce do morskich kąpieli i | 
postarać się, ażeby hotele, restauracje, eu | 


/ kiernie,; kawiarnie, wszystkie niezbędne tam 
tego rodzaju przedsiębiorstwa były w ręku 
polskim a nie niemieckim. Swój bowiem 
tylko przemysł i handel nam wspierać, o 
wzbogacenie się tylko swoich przemysłow= 
ców starać się mamy obowiązek: i powin- 
NOŚĆ; 


jemniła gościom kąpielowym aj tym pol- 
, skim Baltykiem, część dochodu marek 


/ trjotycznej treści: na ręce wielce szanownę- 
łą Szulczewskiego do ndynu; 
przeznaczając wymienioną summę na wspar- 


niedostatek. 

Piękny to.przykład, 

Artyści nasi, czy to śpiewacy czy muzycy, 
nieodznaczali się dotąd wielką dła narodu 
ofiarnością.. Były pomiędzy nimi szlachetne 
wyjątki, ogół jednak artystów. nie miał du- 
| cha poświęcenia.)s-«ż 7% ion. s wolny 
_. Dbać o potrzeby rozliczne narodu, wspie- 

rać kążdą instytucję polską i szkoły narodo-! 
we, — wszakże. to święty obowiązek dla 
, każdego Polaka i.Polki. i 
Talent i sztuka nieuwalniają od tego obo- 
'wiązku! 
Niechże nasi artyści i artystki niezapomi- 
| nają, żę jak poeci wysoko w szacunku na- 
rodu „stanęli, dla tego, że: byli patrjotami 
 ofiarnymi, tak i śpiewacy, śpiewaczki, mu» 
zykanci i muzykantki, tylko czynami patrjo- 
tyzmu i ofiary narodowej, staną się tak sza- 
'cowrymi jak poeci. ` = | 
Panna Reszke dała piękn preioaii CQie-/ 
szy nas, że i pani Sembrich-Kochańska po-. 
śpiesza za nią. BHAY 
Pani Sembrich-Kochańska rodem z Galicji 


rywalizuje z Patti, i 

Piękna, pełna. wdzięków, ma tę wyższość 
nad Patti, że gra na skrzypcach i na forte<! 
pianie z niezrównanem mistrzowstwem. 

Ofiarność dla sprawy narodowej postawi. 

ją jeszcze wyżej nad współzawodniczką 

w,śpiewie ! gizi 
* 

; ** 

"Z Wołynia donoszą do Czasu o nowych a 
groźnych rozruchach antisemiekich. W: Dą- 
browie, majętności hr. Platera, pospólstwo 
rzuciło się na żydów. Napad ten nie skoń- 
czył się jak zwykle rabunkiem tylko, sie- 
dmiu bowiem  starozakonaych na: śmierć 
ubito a kilkunastu ciężko poraniono. Z .poza 
Dniepru piszą z Wołyma do Cząsu, —1dzie 
do nas burza ruchów ludowych; tam-w gu- 
berniach pułtawskiej i chersońskiej , zabu- 

rzenia się wzmagają. Zaczyna się jak przed 


- dwomą laty, od żydów, — ale, gdzie się. ta 


| nych. 
W tym roku bawiła w Sobótce pani Sem- | 
brich-Kochańska i z koncertu, jakim uprzy= | 


| 3 ` : | forma następującą wiadomość: | 
| przesłała w Sierpniu r. b. wraz z listem pa= | sa tępującą 


| szym Tzędzie przeprowadzono rew] 
i wszystkich drukarniach rządowych, celem’ 


burza zatrzyma, kogo oszczędzi? Ludzie 
najmniej pochopni do obaw; teraz w 
objawów wzmagających się dzikości ludu, 
oddają się najsmutniejszym' przewidywa= 
niom. Y agel ofrin 
To źle, — obawy i smutne'przewidywa= 
nia odbierają ducha i energią, która właśnie 
wtedy jest najpotrzebniejsżą,* gdy niebez- 
pieczeństwo nadejdzie. 
«Nam się zdaje, że burza ludówych ruchów 
nieprędko nadciągnie, jeżeli zaś/pojawi się; 
to-groźną będzie nie tyle dla naš; ilę dła.ca- 
ratu. d oÅ KiogiT4 i j 
My. rozbitkowie, — nie mamy: czego” się 
obawiać, bośmy wszystko stracili, ' a burza 
wyrzuca czasami szczątki rozbitych: 'okrę= 
tów ! egim sisD 
s 4600 aawa sm 520n) 
4a 
Według ugody fządu moskiewskiego 
z "Austro= Węgrami, * warszawskie *władze 
sądowe 'i prokuratorja ' mają się na przy” 
szłość porozumiewać bezpośzednio 4 0krę- 
gami sądowymi, krtkowskim i lwowskim, 
we wszystkich sprawach eywiłnych i kar- 


* 
ł ZY ZUMI 
Z Warszawy otrzymuje krakowska Fe 
39 


Dnia 9 b. m. pocztą miejską, podagre? 


/ sem ministra Tołstoja nadeszła do cara ode- 
| zwa po moskiewsku drukowana, w” której 
5 ; | e dspołnitelnyj Komitet »-żawiadamia go, że 
cie naszych weteranów*z 1884 r. przebywa- | 
| jących.w Anglii i cierpiących na starość i | 


w Królestwie: Polskiem nic go złego nie 
czeka; że ze względw na następstwa, jakie- 


, by mogły spotkać już'i tak srodże prześla- 


dowany naród polski, komitet' wstrzymał 
wykonanie wyróka, że” jednak wyrok ten 


| (numeri data) spełniony zostanie, jeżeli słu- 


sznym żądaniom narodu ' moskiewskiego 


| objawionym w odeżwie. (numer i data) za=. - 
20 się nie stanie. Podpis « /społnitelnyj 


Komitet » i pieczęć. ", 
List ten Tołstoj doręczył jenerałowi Bro- 


| kówi,' szefowi żandarmów, , który wezwał 


zaraż podwładnych i nakazał przezorhę, ale" 
nadzwyczaj energiczne śledztwo. U POW: 


i 
Ja we 


pórównania użytych czcionek, co naturalnie 
| żadnego nie odniosło skutku. ZZ 
* 
kx f du 
Z Wilna dochodzi prywatna wiadomość, 
że obóz pułku saratowskiego pod Wilnetn* 
zgorzał w'skutek eksplozji prochu. Wielu 
oficerów i żołnierzy jest rannych. Proch był” 
podłożony minami. Aresztówano trzech lu- 
dzi, bo się domyślają, że tó sprawka nihi=' 
listów . ` 5 
* 26/4 
* x. + DH q 
W guberniach saratowskiej i kazafiskieji , 
w głębi Rossji spadły w tych dniach śriegi, | 
a w gubernii orenburskiej z śnięgami przy- _; 
szły takie mrozy, że wiele sprzętów na -po- ` 
lach zniszczało. —. i» Qi 
x ROZA 
r . x* 
Goniec Wielkopolski pisze: 
« Tabliczki na rogach ulic, na których 
istniały dotąd obok niemieckiego i polskie 
napisy, zdjęto obecnie i zastąpią je tablicz- 
kami z niemieckimi tylko napisami. Z tej 
okazji wy Dzieńnik Poznański, « że ode- 
brano orze nawet zewnętrzny pozór 
miasta zamieszkałego w przeważnej cześci 
ez Polaków. Bo y ża z 
Nam się zdaje, że na to. jest rada. O ta- 


6 


KURJER POLSKI W PARYŻU 


bliczki narożne na kamienicach nietroszczmy 

„się wcale. Niech za to każdy z właścicieli 
Polaków przybije na swoim domu polski 
napis ulicy, a zyska przez to miasto, że bę- 
dzie miało lepszy w li sam właściciel, 
gdyż będzie można łatwiej znaleźć jego ka- 
inienicę. 

Rada Gońca Wielkopolskiego bardzo roz- 
sądna. 

Wszyscy właściciele domów Polacy, po- 
winni tę radę wykonać. 

Owe polskie napisy będą zarazem pro- 
testem przeciwko barbarzyństwu pruskiemu, 
które postępuje'na sposób chiński i pokre- 
wny mu moskiewski, gwałtem bowiem 
także usuwa wszystko, co służy ku wygo- 
dzie mieszkańców i co przypomina ich by- 
tność na swojej ojcowiźnie! 

+ 


* x 


Donoszą nam z Londynu o śmierci jednego 
z nielicznych weteranów powstania Listopa- 
dowego, jacy w Anglii zamieszkują. 

Leon Buczyński, umarł 8 Lipca 1884 roku 
w Londynie, gdzie przez długie lata spra- 
wował obowiązki urzędnika przy kolei że- 
laznej. Pracowity i zdolny, posiadał zaufanie 
swoich zwierzchników i przyjaźń towarzyszy 
służby . 

Tę przyjaźń posiadał i w szeregach naro- 
dowych, gdy przejęty ważnością obowiązku 
Polaka, stanął pod sztandarem powstającej 
Polski w 1830 r. 

Spełnił co do niego należało, walczył bo- 
wiem mężnie a wyszedłszy na tułactwo, aby 
nie być zmuszonym nawet pozornie do uzna- 
wania praw najezdnika — uczeiwem życiem 
jednał szacunek imieniowi polskiemu. 

Po śmierci Buczyńskiego pozostała je- 
szcze w Anglii, w Szkocji i w [rlandji trzy- 
dziestu weteranów z 4834 roku,  potrzebu- 
jących z powodu sędziwego wieku opieki 
i pomocy. 3 

s. 

- Korespondent warszawski do Gazety Na- 
rodowej doniósł już dość dawno o nowem 
wdzierstwieadministracji moskiewskiej w za- 
kres władzy duchownej, zupełnie do tejże 
administracji nienależący. Gubernator Kali- 
ski Daragan wydał bowiem rozporządzenie, 
które przesłał biskupowi kaliskiemu czci- 
godnemu księdzu Bereśniewiczowi, wzbra- 
niające najsurowiej duchowieństwu kato- 
lickiemu mięszać się do spraw samo- 
rządu gminnego, wdawać się w sprawy 
szkółek ludowych i w ogóle zabronił mu 
wywierać jakikolwiek wpływ na ludność 
wiejską. 

Trudno nam przypuścić, ażeby takiej wagi 
rozporządzenie wyszło od samego guberna- 
tora, zwłaszcza, że ono jest przeciwne usta- 
wie o szkołach wiejskich i przeciwne prze- 

isom wydanym przez ministra oświaty. 

rzypuszczamy więc, że to obecny minister 
spraw wewnętrznych znany z «ciągłego 
skócarynEnto wania zasad najdzikszego de- 
spotyzmu, Tołstoj, rozkazał w sekretnym 
okólniku wszystkim gubernatorom starać 
się o usunięcie wpływu duchowieństwa ka- 
tolickiego na sprawy wiejskie, 

Rozporządzenie to jest ilustracją” obja- 
śniającą dobrą wolę rządu moskiewskiego 
przy zawieraniu układu z Rzymem. Jawnie 
przyrzeka car kościołowi katolickiemu wol- 
ność, — tajemnie jego minister ogranicza 
kościół w prawowitem jego działaniu. 

Niedorzeczność jednak tego rozporządze- 
nia jest tak bijącą w oczy, iż trudno przy- 

uścić, aby ono miało jakikolwiek skutek. 
opóki bowiem istnieje kościół a w nim 
ambona i konfessjonał, dopóty niema siły, 


A R EE ZZ r a a 


któraby księdza powstrzymać mogła od | przyznając nie bez słuszności, iż w choro- 


wpływu na ludność wiejską. f 

Ksiądz w wykonaniu swego apostolskiego 
obowiązku nie może być przez żadną polity- 
czną czy wojskową władzę powstrzymany . 
Chociażby miał pójść na męczeństwo musi 
nauczać lud powierzony jego pieczy prawd 
bożych i moralności. 

Słyszeliśmy, lecz nie mogliśmy tej wie- 
ści sprawdzić, że biskup Bereśniewicz za- 
komunikował to gubernatorskie rozporzą- 
dzenie parafialnemu duchowieństwu bez ża: 
dnych komentarzy. 

Może to bardzo dyplomatyczne postąpie- 
nie, — nam by się jednak wydawało, że bi- 
skupa obowiązkiem było powiedzieć niższe- 
mu klerowi, że rozporządzenie gubernatora 
nie może i mie powinno tak być zrozumia- 
nem, jakoby ono dążyło do ograniczenia dusz 
pasterzy w sprawowaniu ich boskiego urzę- 
du, do którego należy także nauczanie ludu 
i przewodniczenie mu na drodze zbawienia. 

Wiemy wprawdzie, że zbyt daleko idące 
wymagania despotyzmu same się znoszą, 
przez to właśnie, iż zbyt wiele żądają i to 
rzeczy przeciwnych naturze i sumieniu; nie- 
zawadziłoby jednak, ażeby troskliwy biskup 
czuwając nad swoją djecezją, ustawicznie 
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co też zapewne 


przypominał kapłanom prg samego Boga, 


naznaczone im obowiąz 
czyni. 

Bierność zachęcać zwykła satarapów de- 
spotyzmu do nadużyć ! 

* 
* * 

Lwowski korespondent Kurjera Poznań- 
skiego donosi : « Wielce ważny indult otrzy- 
mał (w Czerwcu r. b.) od Ojca: świętego 
prowincjał zakonu Bernardynów we Lwo- 
wie. Oto na wniosek sekretarza Kongregacji 
de propaganda fide wolno będzie przez dwa 
lata przyjmowaćsło zakonu tego Rusinów 
unitów z Galicji. W klasztorze będą się oni 
stosowali od dnia wstąpienia do przepisów 
łacińskich — dopóki Stolica święta inaczej 
nie postanowi, nie mają się atoli przez to 
uważać za łacinników. Skoro się dostateczna 
l czba Rusinów w tym zakonie zbierze, na- 
tenczas utworzy dla nich Stolica święta oso- 
bny klasztor, w którym znowu do obrządku 
swego powrócą i stosować się do niego 
będą. Będzie to więc niejako pierwszy za- 
wiązek gałęzi ruskiej zakonu OO. Bernar- 
dynów. Ważnym jest ten indult wypadkiem, 
gdyż dotychczas w myśl konkordji z roku 

863/64 przyjmowanie Unitów do zakonów 
łacińskich wielce było utrudnione. Dzieło 
Unii niezawodnie bardzo wiele na tem 
zyska, » 

Dzisiaj, gdy agenci carscy pomiędzy Ru- 
sinami publicznie za panowaniem Moskwy 
przemawiają i bez żadnej obawy prowadzą 
dzieło podkopywania Unii, rozumnie zrobił 
Papież, że zniósł niektóre przeszkody jakie 
konkordje utworzyły pomiędzy łacinnikami 
a unitami, niedopuszczając do zupełnego ich 
zbliżenia i zbratania. Unia podkopywana 
ustawicznie przez setki płatnych ajentów, 
potrzebuje pomocy i podpory, jakie znaleźć 
może w powiększonej gorliwości swoich 
zakonników. W tym to celu chce Papież 
utworzyć nowy zakon Bernardynów rusiń= 
skich! Ta jest myśl indultu ! 

x 


* * 
Dzienniki warszawskie donoszą, że liczba 
lekarzy kobiet w Warszawie z początkiem 
rzyszłego roku powiększy się do pięciu. 
becnie są dopiero dwie Polki-lekarki ma- 
jące prawo praktykowania w Warszawie. 
Prassa warszawska bardzo życzliwe zaj- 
muje stanowisko w obec doktorów-kobiet, 


bach kobiet i dzieci pomoc lekarza-kobiety 
często bywa skuteczniejszą niż męzka. 


* 
x * 


W PAMIĘTNIKU 
P. MARJI BARTUS (i). 


W pieśni twej czuje naród cześć dla Świętej 
Gdy nad jej grobem kornie pochylona, 

W nadzieje z boskiej czystości poczętej 
Czekasz z modlitwą kiedy wstanie Ona... . 
Bo w piersi twojej płonie ogień wiary — 
Pieśnią nawracasz zabłąkane zgraje, 
Trapiące myśli odganiasz i mary 

I płyniesz kędy przyszłość jasna wstaje ! 
Za tobą czystych dusz roje w pochodzie, 
Bo wierzaj, naród który cierpiał tyle, 
Świadomy celu! choć głodny i w chłodzie, 
Jasnej przyszłości szuką w właśnej sile. 


Twoje więc, uczuć kapłanko gorliwa 

Czyste pragnienia, cały naród sławi... 

1 przyjdzie chwila kiedy Polska żywa, 

W narodzie córę swą pobłogosławi ! ; 
Dnia 16/8 1884. J. H. RYCHTER, 


BIBLJOGRAFICZNĘ WIADOMOSCI 


— W Warszawie nakładem księgarni 
G. Centnerszwera, ulica Marszałkowska Nr. 
13, wyszła rozprawa Herberta Spencera p. t. 
Fizjologia śmiechu, przełożona na język pol- 
ski przez Jakóba Goldszmita. 

Nazwisko autora angielskiego jest rękoj- 
mią trafności spostrzeżeń o śmiechu, nazwi- 
sko zaś tłumacza polskiego daje nam pe- 
wność, iż te spostrzeżenia, wnioski i uwagi 
nie zostały w przekładzie przeinaczone. 

Pan Jakób Groldszmit należy do lepszych 
tłumaczy rozpraw naukowych, zwłaszcza 
angielskich i niemieckich. Wydał już cały 
szereg krótkich tego rodzaju monografii a 
każda z nich przełożoną została dobrą pol- 
szczyzną. 

Dzięki mu za to poszanowanie cudnej 
mowy Sniadęckich, Mickiewiczów, Mochna- 
ckich i Słowackich ! 


— W Warszawie wyszło z druku (1883) 
studjum Aleksandra Rembowskiego pod tytu- 
łem : Jan Ostroróy i jego memorjał o napra- 
wie Rzeczypospolitej, w obec historji prawa 
i nauki pohtycznej. 

Jeszcze nieczytaliśmy tego dzieła. Nazwi- 
sko atoli autora, który jest głównym współ- 
pracownikiem Gazety Polskiej, jest rękoj- 
mią gruntowności owego studjum i zdro- 
wych w niem poglądów. Z niecierpliwością 
czekać będziemy na nadejście do Paryża 
dzieła o Ostrorogu. 


— W Poznaniu wyszły dwie znakomite 
i bardzo ważne rozprawy. 7. O stosunku 
dyfterji (błonicy) do kruppu (dławca) t o jej 
wyłącznie lokalnem leczeniu jednochlorkiem 
rtęci. II. Etyjologia i leczenie choleryny nie- 
mowłąt i dzieci, napisał Dr. Józef Koszutski. 
(Nakładem autora. Czcionkami drukarni 
Kurjera Poznańskiego. 1884). 

i) Ceniona poetka nasza p. Marja Bartus bawi 
obecnie we Lwowie, gdzie wydała swiezo-patrjo Snn 

mat p. t. « Czarodziejska Fujarka» dobrze. tv 
krytykę przyjęty. a | (Przyp. red). 
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— Od igo Kwietnia r. b. redakcję « Ga- 
zety Lubelskiej », pierwszego i jedynego po 
dziś dzień codziennego organu perjodycznego 
w Lublinie, objął p. Wincenty Dawid, za- 
służony pedagog, emeryt, autor znanej po- 
wszechnie « bayi Polskiej » i poeta. 
P. Dawid pełnić będzie obowiązki redaktora 
Gazety Lubelskiej zastępczo za złożonego 
niemocą właściciela i wydawcę jej, p. Zeona 
Zaleskiego w ciągu lat dwóch. Zaznaczamy 
wiadomość tę na szpaltach naszego Kurjera 
z tego mianowicie, względu, że p. Dawid, 
b. wychowaniec. szkół Szczebrzeskich, a 
ostatnio nauczyciel gimnazjum i b. Liceum 
Lybe!skiego, jest znanym z dziejów lat po- 
e pracownikiem. Jeszcze za czasów 

ikołaja 180 miłość swą ku ojczyźnie odpła- 
cił zesłaniem w charakterze prostego żoł- 
nierza na Kaukaz, gdzie przez lat dziewięć 
wojował, cierpiąc mężnie, wytrwale i z go- 
dnością przykrości wygnania wojskowego. 
Jako żołnierz, Dawid na Kaukazie jeszcze, 
wyśpiewał jeden z pięknych a powszechnie 
znanych swych utworów poetycznych, któ- 
remu dał tytuł: « 7ehe, czyli a agiit aułu 
Dubby»., To też nie dziw, że pod sterem 
tak dzielnego szermierza Gazeta Lubelska 
odpowiada swemu zadaniu i byłaby jeszcze 
lepeza gdyby nie « rysia » czujność cenzury 
lubelskiej, iya wszelki pogląd zdrowy i 
zgodny z interesem kraju stara się odsunąć. 
Bądź co bądź, pomimo trudnych nader wa- 
runków cenzuralnych, Gazeta Lubelska po- 
trafiła uczynić się zajmującą i pożyteczną 


dła swoich czytelników. Rzadko kiedy do-. 


chodzi nas na emigracji jaki numer tej ga- 
zety, w każdym jednak: znaleźliśmy wiado- 
mości ciekawe i pouczające. 
LJ 
* x 


~> Aforyzmy i Myśli. 
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Ile westchnień do Boga — tyle myśli o 
prawdziwem szczęściu. 
IL. 

Niejedna rzecz potępiona, ma w ogólnej 
prawdzie wszechświata swoje użasadnienie. 
NI. 

Stany — to konieczność w przetwarzaniu 
się ogólno ludzkich pojęć. 
Iv. 
Złośliwość — to anormalny stan ludzkiej 
natury, dziś cechą fałszywych pojęć w ogóle. 
Aa 


Codzień człowiek nowe popełnia głupstwa 
agdy je uznaje, doskonali się. Wieki ró- 
wnież podobne przechodzą fazy, bo dążą do 

-celu doskonałości. "A % us 
| VI. {9i 
Świat czci wielkość, bo nienawidzi mono- 
tonności. e 
VII. A 
„W melodji języka daje się poznać stopień 
_ inteligencji narodu. Język jest to jakby 
instrument na którym przegrywa mistrż 
Postępu — gdzie mniej szlachetny materjał 
bywa zawsze przeszkodą "w dobywaniu 
; dźwięcznych tonów. 
| | VIII. 
Duma osobista ma uzasadnienie — gdy 
z uznaniem ogółnem równoważy przeświad: 


czenie własne. 


| nianie obowiązków ; jedynem godłem 


TR. 
Śmierć ma w sobie to miłe w wieczności — 
co sen umęczonego w chwili. 


Uznaję jedną tylko absolutną prawdę — 
uczucie matki. 
J. H. RvycHTER. 
—ĖĖ e Oo 


NEKROLOGJA 


(Nadesłane). Zmarły na początku ubie- 
głego miesiąca Sierpnia Aleksander hrabia 
Szembek syn jenerała wojsk polskich, nale- 
żał do rzędu ludzi, którzy prawe i zacne 
postępowanie mają za dewizę i jedyny cel 
życia. Ukochawszy ojczyznę swoją bez gra- 
nic, dla niej .to poświęcał się i wyrzekał 
wszelkich przyjemności, nie szukając zara- 
zem rozgłosu. Działalność jego rozpoczyna 
się od roku 1830, w którym jako siedemna- 
stoletni młodzieniec, na pierwszy odgłos 
trąbki bojowej, porzuca ławęszkolną i bieży 
aa pomoc Ojczyźnie, aby ulżyć jej jarzma 
narzuconego przez dzikich sąsiadów. W 1848 
roku jako kapitan piechoty walczy. prze- 
ciwko Germanom, odznaczającym się podo- 
bnąż zaborczością, jak ich dalecy sąsiedzi 
ze Wschodu. 

Rok zaś 1863 w czynnej jego działalności 
również zajął nie małe miejsce, Na samym 
początku ruchu narodowego wysłał dwóch 
najstarszych synów w szeregi wojsk pow- 
stańczych, a sam zaś przygnieciony wie- 
kiem i trudami z roku 1830 i 1848 zmuszo- 
nym był pozostać zdala od działań wojen- 
nych. Lecz i na tem stanowisku nieżaniedbał 
obowiązków dobrego syna Ojczyzny, a 
w jaki tylko sposób mógł dopomagał rodzin- 
nej ziemi, uby ją ujrzeć w blasku i maje- 
staeie chwały poprzedniej. Z bólem przy- 
ehodzi zaznaczyć, iż w owym tak kryty- 
cznym czasie dla Ojczyzny, zmarły Ś. p. 
Aleksander hrabia Szembek A tylko 
do jednostek zapału i poświęcenia. Nie 
zrażał się tem, lecz zarazem uczuwał nie- 
wdzięczność wielu, dla swej ukochanej 
matki Ojczyzny, którzy tak obojętnie ną jej 
konanie spoglądali. Następnie zaś,. gdy 
wszystkie zabiegi i działania zostały przer- 
wanę, a tysiące ofiar patejotyzmu zmuszone 
były opuścić swój kraj ojczysty, i tutaj on 
się nie wycofywał, jak wielu innych, dająe 
każdemu gościnny przytułek i braterskie 
przyjęcie, Jemu to wiele ma do zawdzięcze- 
nia część emigracji, szukająca schronienia 
w jego progach, którą wspierał już to radą, 
już pomocą materjalną, wprowadzając na 
tor życia, aby w przyszłości nie stać sięcię- 
żarem dla kraju, -Po- też niezem nieposzła- 
kowana prawość charakteru, - szczerość, 
otwartość w postępowaniu jednały . mu 
ogólne zaufanie i prawdziwe u wszystkich 
poszanowanie.. T. 
»¿Po:za wspomnionemi wyżej obowiązkami 
publicznemi, które pełnił sumiennie, nie 
mięszał się do sporów rozdzierających osta- 
tniemi czasy. społeczeństwo wielkopolskie, 
do żadnego nie należał obozu, do żadnej 
koterji.  Waśń domową uważał za zgubną, 
a walkę tak zwanych stronnictw za jałową. 
Przekonań na wskroś demokratycznych, pô- 
tępiał krzykactwo, jak hypokryzję, brzydził 
się zarówno blagą, jako. samolubstwem, a 
Jedynem jego hasłem: było sumienne wypeł- 

dobto 
ogólne. Trzeźwo patrząc na świat i stosunki 
nasze, nie dał się łudzić mrzonkami, a po- 
siadając zarazem cywilną odwagę swych 
przekonań, pochlebstwo i wzajemna adora- 
cja, tak u nas zakorzenione, były dlań rze- 


czą wstrętną, z drugiej zaś strony oddawał 
hołd dobremu nawet u przeciwników: Tó 
też od przyjaciół i pokrewnych sobie du- 
cliem serdecznie był kochany; na przeciwni: 
kach zaś wymuszał szocunek. 

Choroba, której zaród od dość dawna nosił 
w sobie, rzuciła go na łoże boleści, na któ- 
rem zakończył żywot swój tak pożyteczny. 
Smierć jego była ciosem nietylko dla róż 
dżiny, przyjaciół i znajomych, ale ciosem 
dla całego społeczeństwa. Żal po:tej stracio 
był szczery i powszechny, a za dowód teg 
posłużył wspaniały pogrzeb w d. 7 Sierpnia 
roku bieżącego w którym cała okolica liczny 
udział przyjęła. ; 

Zwłoki jego, tak drogie dla każdego ko- 
chającego swćj kraj ojczysty, spoczęły 
w Siemianicach, powiecie Ostrzeszowskim, 
w grobie rodzinnym urządzonym pod kó- 
ściołem, którego fundatorem był sławny 
swego czasu jenerał wojsk polskich, spoczy- 
wający w Bogu, Paweł hrabia Szembek, 
ojciec zmarłego. i 

Niechaj mu lekką będzie ta ziemia, którą 
tak gorąco ukochał i dla której z takim za- 
pałem i pożytkiem pracował. Spokój duszy 


jego! 
ARR i 


Dla braku if ży dopiero dzisiaj poświę- 
cić możemy krótkie wspomnienie patyjocie 
pełnemu zasługi, znanemu wielu osobom 
na emigracji, Józefowi Jakubowiczowi zmar- 
łemu 20 Lipca 1883 r. w Krakowie, w po- 
wrocie do Lwowa z Gasteinu, gdzie kilka 
tygodni przepędził u wód na kuracji, 

Józef Jakubowicz był mężem światłego 
umysłu, gorący patrjota i obywatel pełen 
zasług. Za czasów: despotycznych rządów 
w Galicji i germanizacji, należał do: liczby 
tych, co szerzyli w kraju zasady miłości 
Ojcyzny, zamiłowanie polskości, , wolności, 
oświaty i postępu. Rówieśnik i współtowa- 
rzysz Karola Szajnochy, Augusta Bielow- 
skiego i Leszka Borkowskiego, zktórymi go 
ścisła łączyła przyjaźń, oddawał się od mło- 
dośći literaturze i pracom patrjotycznym, za 
co był ścigany i prześladowany przez rząd 
austrjacki. Wr. 1846 pojmany przez ban- 
dę urzędową napastników, szerzągych w kra» 
ju rzeź i przewrót społeczny, omal, życiem 
nie przypłacił miłości kraju i odpokutował 
ją długiem więzieniem. W roku 1848 należał 
do ówczesnego ruchu narodowego, za co 
znowuż był prześladowany. W r. 1863 był 
w orgańizacji narodowej naczelnikiem okrę- 
gowym i bardzo czynnie popierał powstanie 
a Moskwie. Gdy nastała w Galicji erą 

onstytucyjna był Jakubowicz marszałkiem 
powiatowym w Brzeżanach i przewodniczą- 
cym brzeżańskiego oddziału Towarzystwa 
zospodarskiego, tak długo, dopóki zniewa= 
ony chorobą żony | własną nie przeniósł się 
do Liwowa, sprzedawszy wzorowo zagospo- 
datowany majątek Kurzany pod Brzeża= 
nami. 

Józef Jakubowicz odznaczał się humorem 
przypominającym Wincentego Pola. Obrazki 
charakterystyczne jego pióra i różne arty- 
kuły ulotne prozą i wierszem, umieszczane 
były po różnych .pismach, „mianowicie 
w Dzienniku literackim KS. redakcją Szaj- 
nochy, w ARozmattościach lwowskich i t, p: 

„Mieszkając na wsi, oddany gospodarstwu, 
nie poprzestał jednocześnie zajmować się 
sprawami dobra ` publicznego. Gorliwem 
staraniem a w znacznej części własnym furi: 
duszem utworzył w Brzeżańach bursę dła 
ubogiej młodzieży, z której wyszło Już wie- 
lu pożytecznych społeczeństwu ludzi w roz- 
maitych zawodach. Ożeniwszy się z hr. Jà- 
błonowską, pierwszego małżeństwa hr. Ka: 
linowską, należał do uorganizowania zawią- 
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zanego przez nią dobroczynno-patrjotyczne- 
go stowarzyszenia pod nazwą K/audji. Do 
stowarzyszenia tego należały i należą tylko 
same kobiety, odznączającesię patrjotyzmem 
i charakterem. Z składek własnych udzie- 
lały, wsparcie ubogim a prześladowanym 
przez rządy patrjotom, wspierały opuszczo- 
nych i sieroty, — jednem słowem rozwinęły 
bordzo zbawienną czynność dobróczynno- 
norodową. e à > 

Do ostatniej „chwili życia zajmował się 
Józef Jakubowicz gorąco literaturą, sztuką 
i sprawami publicznemi. Osiadłszy stale na 
dwa lata przed śmiercią we Lwowie, wstą- 
pił do Koła literackiego, zajął się wydaniem 
e Pumieilników generata Wybranowskiego » na 
dochód Bursy, Brzeżańskiej i podniósł wiele 
projektów literackich i wydawniczych, któ- 
rych śmierć doprowadzić mu do skutku nie 
pozwoliła, On to, poparł projekt Dra Zuliń- 
skiego sprowadzenia, materjałów history- 
cznych i rękopisów dzieł Ludwika Nabie- 
laka, na wydawnictwo których, we Lwowie 
zebrał składkę, sam do nie jznacznie przy- 
czyniwsz się przez swoją ofiarność, 

Ostatnyimi czasy powziął zamiar spisania 
swych pamiętników, śmierć atoli stanęła na 
przeszkodzie, jeden tylko ustęp z swego ży- 
cia, mianowicie opis wypadków 1846 roku 
zdałał Jakubowicz ukończyć. Cześć jego 
pamięci, cześć gdy nas tu już nie będzie, po 
wszygtkie wieki! ` 


Delegacya połączonych. pięciu Tow. polskich 
+ w Paryżu, do'obchodu 28-letniej rocznicy 
© HORODELSKIEGO ZJAZDU. 


AV dniu 10 Października 1861 roku pod- 
czas Horodelskiego Zjazdu ponowioną zoe 
stała Unia Litwy z Polską, a zawarta Unia 
Polski i Litwy z Rusią, na (podstawie: od= 


wiecznej zasady naszej : wolni z wolnymi, | € ' i 
i j zasady J grans. dynie, obchodząc pierwszą roczhicę swego 


równi z równyni, 
W sogłoszonym publieznie akcie w ‘obee 
stojących szeregów moskiewskiego wojska 
cżytamy : «że trzy pobratymcze narody łączą 
się do pracy w celu wydźwignięcia wspólnej 
ojczyzny z, dzisiejszego upadku, aż do uzy- 
kanie zupełnej ńiepodległości. » — Ze 
Weld nia osnowę tego pisma, 40 Paź- 
dziernika jest nietylko historycznem wspo- 
mnieniem, ale nadto służy. za podstawę dla 
wiodących do, wyzwolenia dalszych prac 
olitycznych. iael c T o 
Delegacja przeto połączonych pięciu To- 
warzystw Polskich: w Paryżu, mianowicię ; 
a) Czytelni, b) Filharmonicznego, c) Pracu- 
jących, d) Tech ńików i Przemysłowców,  £) 
czących się ; uważając dzień ten jako jeden 
z najważniejszych świąt narodowych, posta- 
nowiło uczcić go w sposób o ile można naj- 
uroczystszy. = 
~ Przędewszystkieim wedle ustalonego od 
wieków obyczaju w Polsce, odprawionem 
będzie, w dniu 10 Października r. b. o 
godzinie 10-ej z rana, nabożeństwo w koście- 
le polskim de l'Assomption, SW 7 
- Następnie o godzinie 8-ej wieczorem bę- 
dzie miało miejsce polityczno-artystyczne 
zebranie Przy ulicy Cadet, pod Nr. 16, w 
sali du Grand.-Orient de, France, pod. prze- 
wodnictwem zasłużonego prącownika nà- 
rodowego pana SZWYKOWSKIEGO. dok 
tora, PE Hoti 7 
_ Ze.względu,na ogólny. bieg. wypadków, 
e. dowody. żywotności ze swony trzech 
czonych narodów i niewzruszona, ich 
YUNA w. przyszłą. niepodległość, „nie będą 
jez znaczęnia ; nie wątpimy przeto ani na 
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chwilę o liczaem zebraniu Szanownych. Ro- 
doków i Szanownych Rodaczek naszych, 
Paryż, dnia 29 Września 1884 roku. 

Z upoważnienia Delegacji pięciu Towa- 

rzystw Polskich w Paryżu 
Sekretarz 
K. WOJCIECHOWSKI 
-~ Bå St-Germain, 88. 

PS. — Zaproszenie na nabożeństwo rów- 
nież jak na“ wieczorne źżebranie dotyczy 
wszystkick Rodaków i Rodaczek naszych 
bez wyjątku, gdyby więc kto nieodebrał za- 
proszenia, totakowe albo zginęło na poczcie, 
albo: tęż nie było wysłańem z powodu nie- 
wiadomego adresu. 

Przy wejściu do sali.na wieczorne zebra- 
nie rozdany będzie szczegółowy program. 

Pokrycie wydatków zostawiamy -patrjo- 
pehe ofiarności przybyłych na: zebranie 
osób: 


Towarzystwo Filharmoniczne Polskie w Pa 
ryżu, ma zaszczyt zawiadomić Sz. PP. iż 
w niedzielę, dnia 19-go Października 1884 
róku, o godzinie 8-ej wieczorem bez opó- 
źnienia, daje w sali « Kriegelsteina », rue 
Charras, 4, Przedstawienie Amatorskie na 
dochód dotkniętych powodzią w Polsce, 

Program ogólny: 1) Prolog, 2) Króto- 
chwila w dwóch aktach Michała Bałuckiego 
« Teatr Amatorski». 3) Muzyka. 

Z uszanowaniem ZARZĄD. 

Biletów można nabyć: „w Księgarni Pole 
skiej, 3, rue des R Aina: w Szkolę 
Polskiej, 45, rue Zamandć; u pana Ciesiel- 
skiego, 89, rue de Constantinople, i w wie- 
czór przedstawienia przy, Kassie. j, 

Cena biletów: 10 .fr., g fr.,.3 fr. 1 15fr. 50. 

Naddatki przyjmuje się z wdzięcznością, 

Program szczegółowy rozdawany będzie 
przy wejściu do sali, 


Towarzystwo Robotników Polskich w Loni- 


założenia w dniu 4 Października 1884 roku, 
w sobotę, przy ulicy 51, Mansell str. Aldgate, 
London; B, w lokalu The. Ciarendon Hali, 
late Zetland: Hall; wszystkich rodaków izna- 
jomych najuprzejmiej zaprasza. 
Początek o godzinie 7-ej wieczorem. 
© Prògram: Zagajenie uroczystości przez 
rzewodniezącego. Odczytanie telegramów 
+ korespondencji: Przemówienie od Towa- 
rzystwa Robotników Polskich w Londynie 
do zebranych. Mowy delegatów. Sprawo- 
zdanie sekretarza, /kassjera i bibliotekarza 
z czynności całorocznej. — Tańce śpiewy i 
deklamacje. tu! 


HERBATY ASSAMSKIE 
Mixed Assam za pudełko! . . . 
Darjiling surfm - - lap + « + + 3 
Seraf extra fin. : - « « : A Fa 


J—ERGE ER Ja COEN A CZY 

| Per. A IE pl i : ON E 3 
*Ł. RYLSKI z C"; BAYONNE” ç 
B Właściciel płarítacji herbaty w Assamie'” : 
DOM IMPORTACYJNY, HERBAT INDYJSKICH I CHINSKICH. 


Rozsyła na cata Francję ranco do najbliższej stacji kolejowej po, za na- 
desłaniem należnej summy przekazem pocztowym. (mandat de poste), pudetka 
rająće czystej WAGI 4 kilogramy Herbaty mięszanej w najlepszych 
CENY ZA PUDEŁKO HERBATY” 
fr. 38 » Mólangó n. A 
28 Y iji kk ni2 
Mólange de Foochoo extra choisi. . . 
A Odsiewki od herbat (jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko. 


Wszelkie telegramy i „korespondencje 
uprasza się przesyłać pod adresem: « Polish 
Society », 115, Lucas Street, Commercial 
Road, London E., najpóźniej do dnia 2 Paź- 
dziernika r. b. 


NĄ PODTRZYMYWANIE WYDAWNICTWA 

Kurjera Polskiego w Paryżu 
WanertiszA. iagh il. YNA at 
Ss Pori yada 080 4g 91 s 
$liwińśkis4 „4% hales POWO 
Krawczynski....4..4406.:.40) <= 


- Wyszła z druku i jest do nabycia w dru- 
karni A. Reiffa w Paryżu Księga Wspomnień 
Alfreda Mtockiego wydana przez Agatona 
Gillera' i Piotra Z brożka. Dzieło to ożdobio- 
ne portretem Młockiego, zawiera oprócz 


pism jego pośmiertnych obszerny życiorys 
autora nap:sany przez A. Gilera. 


P. ARTHAUD MOULIN 
-` Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krów we wszelkich 
słabościach złego przymiótu, nadto 
w zółzach, liszajach, wyrzutach skór- 
| nych i zepsuciu krwi. A 

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Mouliń aptekarza, 30, r. Louis le Grand. 


LE COALTAR <wowie LE BEUF 


zaleca się jako, oczyszczający, anty- 
miazmatyczny, gojący rany. Jest przy- 
jety do użycia w Szpitalach Paryzkich 
1 w Szpitałk Marynarki Wojennej. 
Dowody nięzbite. jego zalet. 

Używany w kompresach, obmywa- 
niach, wstrzykiwaniach, gargaryzmach, 
jego skuteczność jest uderzającą w na- 
stępujących wypadkach ; przeciw An- 
thrazowi, Gangrenie, Ranom, Białym 
upławom, Anginie, Łupieżowt, Zapóale- 
niu dziąseł, etc., etè: 

(Używany do' płukania ust: stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy,ze znanych do tego 
użycia środków, 


CENA PLAKONU 2 FR. 24.6 FLAKONOW. LO PR, 


—————— 


DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW 
"jadać wyraźnie Goaltar Łe Beuf 
|DSKŁADY WE WSZYSTKICH GŁÓWNYCH |" 
APTEKACH. 


o m 
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ZWE- H 


jatunkach. 


HERBATY CHIŃSKIE 
acao 80 
Oantoń q;lszw53) HS 25 ; 

D. 3 Shanghai. . e e s 
. fr. 50 za pudełk»,: ; 


